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,WOWINY“ wychodzą codziennie wieczorem o godzinie S-tej. — Cena numeru 3 centy w Krakowie i^iaa prowincyi.

C. k. Sąd krąjowy jako prasowy, na wniosek c. k. Pro
kuratora Państwa, po myśli § 493 p. k. orzekł, źe zamie- 
szcz.ny w numerze 27 cz»sopisnia „Nowiny" z dnia 2 lu
tego 1910 artykuł pod tytułem „Kompromitacya są
downictwa’ str. 1 łam 1 i 2 w swym tytule, oraz w 
części, poczynającej się od słów : „Skończyła się bolesna" do 
słów: „innego znaczenia" zawiera w swej osnowie zna
miona występku z §§ 300,491 i 493 kk. i art. V. ust. z d. 
17 grudnia 1862 Nr. 8763 Dz. p. p., że zakazuje się roz
szerzania tego artykułu, względnie inkryminowanego ustę
pu, zatwierdza się zarządzoną przez c k. Prokuratoryę 
Państwa konfiskatę pomienionego numeru — a cały nakład 
takowego ma być zniszczonym, albowiem w artykule tym_ 
autor, omawiając proces Janiny Borowskiej o zbrodnię mor
derstwa, usiłuje przez wyszydzanie poniżyć w powadze za
rządzenia i rozstrzygnienia 'trybunału Sądu przys-ęgłych 
w Krakowie i stara się pobudzić czytelników do niena
wiści i pogardy dl*'tegoż  Trybunału, a nadto obwinia 
przewodniczącego Trybunału ze względu na 
jego urzędowanie bez przytoczenia pewnych okoliczności 
faktycznych o pogardliwe przymioty i takiż sposćb myśle
nia i wystaw:*  go na publiczne pośmiewisko. Wsku ek te
go konfiskatę odnośnie do obrazy przewodniczącego roz
prawy ze względów publicznych zatwierdzić należało.

Równocześnie na wniosek c. k. prokuratoryi Państwa, 
stosownie do i rzepisu § 20 ust. pras, peleca się redakcyi 
czasopisma „Nowiny", aby uchwałę tę w najbliższym nu
merze czasopisma na pierwszej stronie tegoż pod rygorem 
skutków z 2l ust. pras, bezpłatnie zamieściła

C. K. Sąd krajowy, jako prasowy 8. III.
Kraków, dnia 3 lutego 1910. 

Pogorzelski.

Karnawałowe peanie.
Przyszedł do mnie wczoraj skarnawałowany 

młodzieniec, który nie zdążył jeszcze wypocząć po 
pikniku strzeleckim i po zabawie w Klubie po
cztowym oraz dziarskim mazurze na dzisiejszych 
kilku prywatnych zabawach

— Co słychać? — zagadnąłem go na wstę
pie. _ Jakież są wrażenia pańskie z tegorocznego 
karnawału ?

— Wrażenia? Doskonałe! Właśnie chciałem 
o tem z panem pomówić, bo mam tylko jedno 
wrażenie.

— Mianowicie?
— Na każdym balu, na każdej zabawie tane

cznej, a miałem ich już ze dwadzieścia w tym 
roku, kiedy pierwsze lody obojętności towarzyskiej 
prysną i temperatura rozbawionego grona podnie
sie się o kilka stopni, po wymianie stereotypowych 
rozmów, komplementów 1 dyskretnych półsłówek 
flirtu, słyszę zawsze jedno i to samo pytanie ze 
wszech stron: „Dlaczego pan się nie żeni?*  Za
dają mi je mamy, zadają ml je ojcowie, ba! nawet 
wina panny, szeleszczące jedwabiami i osłonięte 
w przeźrocze gazy, a wyglądające jak niebianki, 
które ze sprawami ziemi nic wspólnego nie mają. 
Spotyka mnie to tak często, że chcę zabezpieczyć 
się na koniec karnawału przed napastowaniem mo
jej osoby i za pańskiem pośrednictwem publicznie 
wszystkim interesowanym dać odpowiedź.

Oto — mówiąc krótko i węzłowato — nie że
nię się dlatego, że chociaż mam już lat 28, jestem 
dopiero małym urzędnikiem i zarabiam z trudem 
zaledwie 1.200 guldenów rocznie. Jak na początek 
i jak dla mnie samego, wystarcza to zupełnie na 
skromne utrzymanie, ale żona, dzieci, dom prowa
dzony na pewnej stopie, obowiązującej w sferze, 
do której mnie zaliczają mamy i ojcowie — tego 
już nie udźwignę.

— Hm... bo też macie teraz wygórowane żą
dania. Chcielibyście od azu urządzić się tak, jak 
ludzie, którzy na to urządzenie pracowali już lat 
10, 15, 20.

— Doskonale to rozumiem, ale nie zawsze tak 
jest. Dziś czasy się zmieniły zresztą i nie można 
dawnej miary przykładać do warunków obecnych. 
Proszę, niech pan tylko weźmie ołówek do ręki: 
mieszkanie: 3 pokoje na 2 piętrze 450 guldenów, 
życie po 2 guldeny od osoby‘ dziennie, czyli po 
60 guldenów miesięcznie, przyzwoite, ale bez wy
bryków, rocznie wyniesie 720 guldenów, to znaczy, 
razem te dwie pozycye stanowią już 1.170 gulde
nów. Zostaje mi zatem 30 guldeuów na wszelkie 
inne wydatki przewidziane i nieprzewidziane, ko
nieczne i mniej konieczne, ale stanowiące sine qua 
non egzystencyi człowieka inteligentnego, pragną
cego coś czytać, gdzieś bywać, ubierać się przy
zwoicie i t. d. No, i co pan na to?

Nim zdążyłem odpowiedzieć, młodzieniec mój 
ciągnął dalej: W tem samem położeniu są wszy

scy młodzi urzędnicy, inżynierowie, lekarze, lite
raci. Dla urzędnika n p<. pensya dwustukoronowa 
na miesiąc — to już raj w mniemaniu dyrektorów 
instytucyj, w rzeczywistości jednak w tym raju 
niema wcale miejsca dla Ewy, choćby ją niejeden 
może z własnego żebra kreował. Nie, proszę pana! 
Tu niezbędna jest reforma. Wynagrodzenie za pra
cę musi się równać potrzebom życiowym człowie
ka, a teraz panuje taka dysproporcja między je- 
dnem a drugiemi, że daiibóg, nie powinno nikogo 
dziwić, dlaczego się nie żenimy...

Zazdrość.
Z sali balowej.

Przed dwudziestu laty... Tyle złudzeń, co wło
sów na czaszce, siły mierzone na zamiary, ochota 
do żyda i pragnienie szczęścia rozpierają młode 
piersi...

Sala balowa. Gorąca woń perfum i ciał kobie
cych, rozkołysane dźwięki walca.

Złotowłosa bogini rozmawia z dwoma panami, 
którzy złudzeń mają mniej, niż włosów, choć wło
sów posiadają tak mało! Śmieje się do nich za- 
lotnem spojrzeniem, wdzięcznem przegięciem całej 
postaci, ustami wiśniowemi, białeml zębami. — 
Stare satyry! Porwać im złotowłosą, unieść 
w wir tańća, wzruszyć słowem prostem, lecz głę- 
bokiem!

Rozprawa przeciw G. Bazesowi 
o zatajenie spadku.

• Dziś przed trybunałem przysięgłych rozpoczęła 
się seaeacyjna rozprawa przeciw G. Bhzesow; o 
zatajenie spadku.

Zatajenie kraciewego spadku.
Akt eskarżenla w tej sensacyjnej sprawie „No

winy*  ogłosiły w nadzwyczajnym ponie
działkowym numerze w cał os cl. Tu przy
pominamy tylko główne punkta sprawy:

Dnia 31 lipca 1908 r. zmarł w Krakowie Je- 
ruchem Bazes, długoletni właściciel kamienicy przy 
ul. Grodzkiej 1. 55 i znajdującego się w tymże 
samym domie składu szkła 1 porcelany. Jeruchem 
Bazes miał powszechnie opinię milionera, a 
mimo to rodzina zmarłego, złożona z osób: nieza
mężnej córki Maryi, zamężnych córek Augusty 
Praetzlowej i Bronisławy Kalischerowej, a nadto 
wnuka po zmarłej córce Krautenfeldowej, Stani
sława Krautenfelda Poleńskiego (artysty krakow
skiego teatru ludowego) — nie otrzymała żadne
go spadku.

Natomiast syn zmarłego, Gustaw Bazes, 
(liczący dziś 56 lat, kupiec i właściciel realności), 
który mieszkał przy zmarłym — posiadł — jak 
twierdzi — przez kupno kamienicę i sklep po 
zmarłym ojcu. Rodzina Jeruehema Bazesa wyto
czyła po jego śmierci proces cywilny Gustawowi 
Bazesowi u zatajenie majątku. Wszelkie jej 
usiłowania w tym kierunku spełzły na niczem, po
nieważ Gustaw Bazes, nie ukrywając zresztą swe
go wrogiego usposobienia względem ro
dziny, podtrzymywał ustawicznie swe oświadcze
nie, że zmarły nie zostawił żadnego majątku. — 
Oświadczeniu temu nadała pozory prawdy nieżyjąca 
już dziś wdowa po Jferuchemie, staruszka Rachela 
Bazes, która zeznała, że zmarły wręczył jej na 
krótki czas przed śmiercią gotó-kę w kwocie 5000 
kor., którą oddała synowi, a która to kwota miała 
stanowić cały majątek spadkowy. Gustaw Bazes 
złożył przysięgę manifestacyjną, że spadku nie za
taił. Prokuratorya państwa, na zasadzie zeznań 
licznych świadków, wytoczyła teraz G. Ba
zesowi proces o oszustwo.

Milioner przed sądem.
Gdyby się sądziło po wyglądzie sali, trzebaby było 

sądzić, ż« rozprawa nie wzbudziła takiego zatntereeo- 
winią, jakiego się spodziewano. Gilerya zupełnie pn«‘ 
zta, na zali zaledwie kilkunastu ludzi.

Po kwadransie na dziesiątą zjawili się na sali za
stępcy ztron pnszkodowanyeb, prof dr. Rosenblatt i dr 
Skąpski. I wraz rozeszl*  się wieść: Bazes pogodził 
Się Z rodziną. Wiadomość ta rozeszła się lotem 

■ wśród obecnych — najrozmaioiej komentowana.
! Oskarżony Bizes, starszy jnż, szpakowaty mężczy-

Ukłon. Pani życzliwie skinęła głową, ujęła 
lekką suknię — i szepnęła:

— Nie odchodźcie panowie. Zaraz tu wrócę.
Trzymam ją w objęciach, czuję ciepło jej cia

ła, ona przymyka zlekka oczy, przechyla się w 
mych rękach... Jeszcze jedno koło... jeszcze je
dno... Różą zakwitły jasne lica, w chabrowych 
oczach lśnią blaski ciemnych szafirów. — Mów 
jej teraz, że ją kochasz, mów śmiało, prędko! 
Czemu milczysz?...

— Dziękuję panu — rzekła — i wróciła do 
starych satyrów, a oni ją wzięli między sie
bie podnieconą, rozmarzoną i jęli szeptać swa
wolnie.

— Jak zazdrościłemlim wówczas tej pewności 
siebie, tej umiejętności rozmawiania, swobodnego 
dowcipu i dezinwoltury wytwornej! Jak przekli
nałem moje młodzieńcze niedoświadczenie i nie
śmiałość!

Dziś włosów mam mniej, niż złudzeń, nie 
czuję trwogi wobec złotowłosych bogiń, one chę
tnie i długo rozmawiają ze mną... A gdy młodzian 
o gęstej czuprynie pokłoni się, prosząc o taniec, 
one mówią mi: — Niech pan poczeka... Zaraz tu 
wrócę.

Jak ja zazdroszczę teraz tym nieśmiałym mło
dzieńcom! sk.

jznn., atol obok ławy dla usŁarMoych. Przewodniczący 
radca Ferens zwraca ma uwagę, że będzie długo od- 
pcwiadJ, ża się zmęczy, żaby więe sobie usiadł, p. 
Bazes jednak woli stać t oświadcza, że nie siędzie.

Ława przysięgłych I trybunał.
Na ławie przysięgłych zasiedli pp.: D. Matula, 

M. Proń, M. Gazik owski, Wlał. Korczak H u- 
bioki, L. Fromm er, W. Klimczak, M. M Ur
bański, Wł. Kurzawa, Fr. Zenowicz, M. 
Godberger, D. Scbanzer, W. Kwaśniew
ski. Jako przysięgli zastępcy pp.: Fr. Rajal i J. 
Zadęcki.

W skład trybunału wchodzą: przew. nadradea F e- 
rens, oraz radcy Kopf i Kraus. Oskarża prok. dr 
Lang.

Akt oskarżenia.
O godz. 10 zarządził przewodniczący radca F e- 

rens odczytanie aktu oskarżenia. P. Bazes nie usiadł 
i teraz nawet, ale stoi, słuchając aktu z ogromną u-

Przy stole adwokatów zasiedli pp. prof. dr Ro
żen blat t, zastępca Maryi Bazesówuej, dr Skąp- 
ski, zastępca innych poszkodowanych i dr Fruh- 
ling, obrońca Bazesa.

W połowic aktu oskarżenia zwrócił się p. Bazes 
do przewodniczącego, prosząc, by mu pozwolił na pa
rę minut odejść. Przewodniczący się zgodził, p. Bazes 
wyszedł i akt osk. czytauo dalej w nieobecności o- 
skarżonego, który jednak niezadługo wrócił. Jak się 
okazało, w ostatniej jeszcze chwili toczyły się rokowa
nia Ugodowe p. Bizeta z rodziną.

Czytanie aktu oskarżenia trwało pół godziny. Przez 
tan cias na sali zjawiła się już liczniejsza publiczność, 
ba, aawet na galeryi widać cztery damskie kape
lusze.

Oświadczenie dra Słupskiego.
Po odczytaniu aktu oskarżenia zabrał glos adwo

kat dr Skąpski, zastępca p. Augusty Praetzlowej, p. 
Kalischerowej i p. Poleńskiego i przemówił w ten spo
sób :

Oświadczam, że wskutek ugody, dzisiaj przez 
rodzinę p. Bazesa z p. Bazesem zawartej, 
rodzina p. Bazesa do postępowania karnego prze
ciw p. Bazesowi się nie przyłącza, nie żąda uka
rania, nie będzie sobie likwidować żadnej szko
dy, I w procesie zeznawać nie będzie.

Prof. dr Rosenblatt zaznacza, że sprawę tę 
zastępcy poszkodowanych wszczęli wbrew swoim 
zwyczajom, wskutek zbiegu okoliczności, są jednak bar
dzo zadowoleni, źe rodzina upoważniła ich do takiego 
oświadczenia.

Obr. dr Friihling: Chcę stwierdzić, że oskarźo-

Przewodniczący trybuDału w procesie przeciw Ba
zesowi r/sądu kr. w. Ferdynand Ferens.

Prokurator dr Maryan Lang.
ny stoi na stanowisku, iż przysięga, jaką złożył, była 
rzetelną. Jeżeli przyszło do ugody, to tylko dlate
go, że rodzina nie ehclała się mieszać w cały szereg 
procesów, jakieby potem powstały. Ugodę zawarto tyl
ko dlatego, aby położyć kres przykrym stosunkom fa
milijnym, które, dziś przykre, umilałyby się jeszcze 
pogorszyć, gdyby dalej prowadzono procesy.

Prok. dr Lang: Ja stoję dalej na stanowisku 
aktu oskarżenia. Krzywda materyzlia została wyna
grodzona, ale krzywda wobec społeczeństwa, wyrządzo
na przez fałszywą przysięgę, domaga się ukarania. 
Rodzina oświadczyła, że nie żąda ukarania, ja jednak 
ukarania żądam.

Prof. dr Rosenblatt prosi o przyjęcie do wia
domości, że cała rodzin*,  korzystając z paragrafu 152, 
zeznawać w procesie nie będzie.

Prok. dr Lang zgadza się na to.
Po tem oświadczeniu zastępcy stron poszkodowa

nych prof. dr Rosenblatt i dr Skąpski odeszli. Dr 
Skąpski zauważył, wychodząc wesoło:

— Ja nie korzystam z dobrodziejstwa par. 152, 
ale zeznawać nie będę.

Zastępca poszkodowanej rodziny adwokat 
prof. dr Rosenblatt.



(Cena, za jaką p. Bazes pogodził się z rodzi
ną, wynosi sumę stosunkowo skromną, bo tylko 
105 tysięcy koron. Z tego Mary a Bazesów- 
na otrzymać ma 30 tysięcy, a pp. Praetzlo- 
w a, Kali s eh er owa i p. Poleński po 25 ty
sięcy koron).

Wyjaśnienie sprawy.
Przew. radca Ferens, chcąc przysięgłym wyjaśnić 

całą sprawę, przedstawił w krótkich, treściwych sło
wach zarzuty, podniesione przeciw oskarżonemu w ak
cie oskarżenia. P. Bazes przez eały ten czas nie u- 
siadł, ale stał, jakby się bał siąść.

Przesłuchanie Bazesa.
Przew.: Oskarżenie zarzuca panu, że pan mają

tek po swoim ojcu zataił i że przysięga, jaką pan w 
tej sprawie złożył, jest nieprawdziwą. Ałe niech pan 
sobie alada.

Osk. Bazes siada: Podtrzymuję moją przysięgę 
w całej osnowie.

Przew.: W jaki sposób doszedł pan do ma
jątku ?

Osk. Bazes: Byłem zajęty w sklepie mego ojca 
od lat 37.

Przewodu.: W śledztwie pan mówił, że 26 
lat....

Osk. Bazes: Byłem w sklepie ojca od małego 
chłopca. Ojciec miał ongi spółkę z Bazesem z Rynku.

Przew.: A któż to jest Wolf Bazes ?
Osk. Bas es: To jest wujaszek.
Przew.: Może stryj ? 
Osk. Bazes: Tak, stryj, 
Przew.: Pobierał pan jaką pensyę od ojca? 
Osk. Bazes: Ja sobie sam brałem.
Przew.: Jakże pąnu ojciec tak pozwolił brać ? 
Osk. Bazes: Brałem, co mi się podobało. 
Przew.: Ale to wystarczało tylko na życie... 
Osk.: Bazes: Życie miałem u ojca, to było tyl

ko na drobne wydatki.
Obr. dr Fr Uh ling wskazując na oskarżonego: 

On się nigdy w życiu nie bawił.
Osk. Bazes: U ojca byłem od roku 1874.
Przew.: Zanim pan został wspólnikiem, czy pan 

brał jaką stałą pensyę od ojca?
Osk. Bazes: Co potrzebowałem na wydatki, tom 

dostawał.
Przew.: W roku 1887 został pan wspólnikiem 

ojca. Czy pan co dal do spółki?
Osk. Bazes: Dałem ojcu 10.000 reńskich jeszcze 

zanim przystąpiłem do spółki. Dostałem pół sklepu za 
moją pracę do tego czasn.

‘Przew.: Wtedy interes szedł dobrze?
Osk. Bazes: Bardzo dobrze.
Przew.: Więc pan miał pół sklepu, wartości 10 

tysięcy złr. Zarabiał pan co na tym sklepie?
Osk. Bazes: Zarabiałem. Żyłem przy ojcu, byłem 

kawalerem —
Przew.: Czy pan sobie jaki kapitał odłożył?
Osk. Bazes: Tak, odłożyłem. Udzielałem z tych 

oszczędnośei pożyczek na hipoteki.
Obr. dr Frfihling: Proszę, tu są dokamenta 

z tych pożyczek, skrypta dłużne, jeden na 8, jeden na 
10.000 reńskich.

Prok. dr Lang: Czy to jednak nie są tesame 
pieniądze, ciągle pożyczane?

Obr. dr Friihling: Co do skryptu na 3000 złr. 
to się zaraz wyjaśni.

Prok. dr Lang: Ja się przy tych 3000 złr. nie 
upieram.

Obr. dr Frfihling: Pan prokurator na takie 
małe sumy nie leci.

Przew.: Więc pan powiada, że pan na spółce 
zarabiał i zarobionym pieniądzem operował, bo na tę 
okoliczność przedłożył pan dokumenty.

Przysięgli proszą o podanie terminów płatności 
tych pożyczek i kwot pożyczonych — tegosamego do
magał się przedtem prokurator. (Podczas odczytywania 
tych szczegółów p. Bazes co chwila wstaje i siada zno
wu). Okazuje się, że p. Bazes na pożyczkach robił in
teres, pożyczał bowiem na 10 i 8 procent. Ogółem po
życzki te wynosiły 23.000 złr.

Przew.: Miał pan jeszcze inne kapitały ?
Osk. Bazes: Miałem jeszcze w Banku hipotecznym, 

ile, nie pamiętam, ale najmniej 30.000 złr. Wybrałem 
je w r. 1894.

Przew.: Jakiż pan więc mógł mieć kapitał przed 
rokiem 1896? Nim pan dom kupił? Bo oskarżenie za
rzuca panu, że pan nie miał pieniędzy na kupno tego 
domn. *

Osk. Bazes: Miałem jeszcze znaczną kwotę. Wię
cej, niż 50.000 złr. prócz podanych przedtem w Ban
ku hipotecznym.

Prok. d; Lang: Więc pan do roku 1887 nie miał 
nic. — W jaki sposób pan zarobił 73.000 złr. do roku 
1896?

Osk. Bazes: Miałem prócz dochodu ze sklepu do 
spółki z ojcem różne inne dochody, np. eskontowanie 
weksli, jak np. prof. Straszewskiemu.

Przys. Kwaśniewski: Więc jak kto potrzebował 
pieniędzy, to pan podpisywał weksle i pożyczał pan?

Jeden z przysięgłych: Pan za to brał pie
niądze ?

Osk. Bazes: Nie.
Prok. dr Lang: Prof. Straszewski zeznał inaczej. 
Obr. dr Friihling: Bop. Bazesowi wtedy nie 

wypadało inaczej postąpić.

Prok. dr. Lang: Mnie to nie obchodzi, co wypa
dało, w każdym razie p. Bazes raz skłamał Teraz już 
wiemy, jak pańskie zeznania rozumieć, panie Bazes, 
Jak pan mówi: tak, to się rozumie: nie.

Przew.: Ileż sklep przynosił dochodu ? 
Osk.: Nie pamiętam.
Przew.: Jak długo był pan wspólnikiem ojca? 
Osk.: Trzynaście lat, od 1887 do 1900.
Przew.: Zdaje się jednak, że interes nie szedł 

wcale tak brylantowo, jeżeli pan cały sklep kupił od 
ojca za 3200 kor.

Osk.: Bo najwięcej towarów w sklepie, to były 
towary dane w komis.

Przew.: Od roku 1900 sklep szedł źle — tak 
zeznali świadkowie — i to podobno pan sam zrażał 
gości, rozmaicie o tem opowiadają. Podobno sklep ża
dnego od tego czasu dochodu nie dawał.

Osk.: Gdzie są dowody? Sklep jeszcze potem 
szedł...

Prok. dr. Lang: Pan dał za pół sklepu 3.200 
kor. a na sklepie było 2000 kor. długu. To pan tam 
nie wiele dopłacił. Sklep, który przynosił takie docho
dy, kupiony za takie pieniądze! Tobyśmy sobie wszy
scy takie sklepy pozakładali (wesołość na sali).

Obr. dr Friihling: Może pan więcej zapłacił, 
panie Bazes?

Osk. Bazes zaczyna coś szybko i bardzo niewy
raźnie mówić.

Prok. dr. Lang: Pan się tylko potrzebuje tłó- 
maczyć.

Przew.: Pan mówi więc, że pan miał około 70000 
kor. Ile pan miał pieniędzy w rokn 1900, kiedy pan 
sklep nabył?

Osk. Bazes: Mój majątek wartał wtedy około 
300.000 kor.

Przew.: Iież mniej więcej dochodu dawał sklep 
pański przed rokiem 1900? Bo przecie mówiono, że 
to złoty interes.

Osk. Bazes: Nie wiem; nie pamiętam. To róż
nie było.

Przew.: Ale przecie nam tu nie chodzi o ska
zanie pana, będziemy szczęśliwi gdy się pan obroni, 
nawet p. prokurator się będzie cieszył (wesołość), więc 
leży to przecie w pańskim Interesie, podać cyfrę do
chodów.

Osk. Bazes: Żebym ja był wiedział, że ja kie
dykolwiek będę miał sdawać sprawozdanie, to byłbym 
notował.

Przew.: Ale przecie pan był 37 lat w intere
sie, to pan mnsiał znać Interes. — Pan sam sobie 
szkodzi.

Osk. Bazes: Miałem prócz dochodu z połowy skle
pu, dochód za prowadzacie go, bo ojciec się niczem 
nie zajmował.

Przew.: Oskarżenie zarzuca panu, że pan nie 
kupił kamienicy przy ul. Grodzkiej 50, bo pan nie 
miał pieniędzy, kupno pańskie było fikcyjne; bo inte
resy robił tylko ojciec Bański, którego nazywano w 
Krakowie milionerem. Więc podobno ojciec kupił tę 
kamienicę dla pana, by się pan mógł lepiej o- 
żenić.

Osk. Bazes: Ja kupiłem tę kamienicę i ja udo
wodnię, że p. Wasserberg zeznawał fałszywie.

Przew.: Niech się pan nie unosi — spo
kojnie.

Osk. Bazes: Wszyscy mnie znali, że pracowałem 
porządaie. Kamienicę kupił nie ojciec dla mnie, ale 
ja dla siebie. Ojciec licytował, ale to było w moim in
teresie.

Przew. przedkłada przysięgłym akta kupna owej 
kamienicy.

Dr Friihling: Przychodzi potem subjekt i po
wiada, że to ojciec kupił kamienicę dla niego.

Osk. Bazes: Co on wie taki subjekt.
Prok. dr Lang: To nas mało obchodzi, kto ka

mienicę kupił, faktem jest, że kamienica jest własno
ścią p. Bazesa, wnet będzie druga.

Obr. dr Friihling: Więc pan prokurator już 
mu tę kamienicę darował?

Prok. dr Lang: Ależ ja mu mogę darować całą 
Grodzką ulicę i cóż z tego?

Przew.: W Tow. kredyt, dla handlu i przem. 
była książeczka na 64.000 koron. Czyje to były pie
niądze ?

Osk. Bazes: To moja własność, to moja wła
sność, wszystko jest moje.

Przew.: A dlaczego ojciec brał procent? Posyłał 
go pan?

Osk. Bazes: No, wyręczał mnie. Jak szedł na 
spacer, to szedł po procenty.

Prok. dr Lang: Na trzy tygodnie przed śmier
cią ojciec pana wyręczał?

Przew.: To było trochę dłużej.
Prok. dr Lang: No, cztery tygodnie.
Przew.: Może więcej.
Prok. dr Lang: Cztery i pół.
Osk. Bazes zwraca się do prokuratora: Skąd 

pan prokurator wie, że sklep po śmierci ojca nie był 
zamknięty ?

Pok. dr Lang: Proszę o pouczenie oskarżone
go, że według austryackiej procedury prokurator może 
pytać oskarżonego, a oie naodwrót.

Pr z ów. uspokaja oskarżonego.
Osk. Bazes: Jak ja tu jestem oskarżony, to prze

cie boli.

Przew.: Więc pieniądze na^książeczkach w Tow. 
kred, były pańskie: A czemu były podpisywanej J. 
Bazes.

Osk. Bazes: To była moja firma. Ja jestem wła
ścicielem mojej firmy.

Przew.: Jakże było z kamienicą, w której był sklep. 
Czyjaż to była kamienica?

Osk. Bazes: Ojca.
Przew.: W testamencie zapisał ją ojciec panu, 

a tu pokazało się, że to była już przedtem pańska ka
mienica.

Osk. Bazes: Bo ja ją kupiłem. 
Przew: Inaczej zeznał dr Praetzel.
Osk. Bazes: Un jest adwokat i mnie nie lubi. 
Przew.: To właśnie jest dziwne. Oskarżenie za

rzuca panu, że pan pozornie tylko kupił tę kamieniię, 
by ona nie przypadła w spadku rodzinie. P. Poleński 
to zeznał.

O s k. B a z e s : Ja nie chcę na tego Puleńskiego 
wygadywać, ale tu jest duż> do gadania (wesołość).

Przew.: W śledztwie p. Poleński nic złego o panu 
nie zeznał.

Na tem o godz. 12 zarządził przewodniczący przerwę 
na kwadrans.

Rozprawa popołudniowa.
Kilka minut przed 1 podjęto rozprawę na nowo.
Przew.: Więc pan powiada, że kamienicę pod 1. 

55 pan kupił. Jaksż była cena kupna?
Osk. Bazes: 68.000 koron. Miałem oblig na 33 

tysiące koron od ojca, a resztę zapłaciłem gotówką
Przew.: Gdzież się więc te pieniądze podziały?
Osk. Bazes: Matka wiedziała. Ja nie wiem. Oj

ciec przegrał większą sumę na giełdzie.
Przew.: Ojciec zapisał cały majątek panu Bsze- 

sowi, zastrzegając matce dożywocie. Przy robieniu te
stamentu przez matkę pan był u matki. Ale w tym 
testamencie jest uwaga, że: „syn mój nic nie ukrył 
i stan majątku spadkowego podał najwierniej11. To wła
śnie wzbudza podejrzenie, że taka klauzula jest — w 
testamencie. Pański ojciec uchodził tu za milionera —

Osk. Bazes: To dopiero po śmierci...
Przew.: Nie, jeszcze za życia. Czy ojciec grał 

na giełdzie?
Osk. Bazes: Matka zeznała, że grał.
Przew.: Na krótki czas przed śmiercią ojciec 

miał więc majątek. W lntym 1909 r. byli u ojca go
ście i wtedy ojciec pokazał p. drowi Praetzlowi pa
piery wartościowe, oświadczył, że kontrakt kupna ka
mienicy jest fikcyjny, że gotówkę ma także.

Osk. Bazes: Co ja mogę na to powiedzieć? Co 
do akeyj tramwajowych...

Przew.: P. Eibenschiitz zeznał, źeście te akeye 
z ojcem kupowali.

Osk. Bazes: To być nie może. Ktoś z nas mu- 
siał w sklepie zostać. Książeczki wkładkowe są na moje 
nazwisko.

Prok. dr Lang: Proszę skonstatować, że ksią
żeczki te były przedtem wystawione na nazwisko J e- 
rucha Bazesa.

Przewodniczący stwierdza, że tak było 
istotnie.

Przew.: Ojciec pański chciał kupić od p. Łep- 
kowskiego plac za 200.000 kor. ?

Osk. Bazes: Ojciec mógł mieć pieniądze, mógł 
nie mieć.

Przew.: A urządzenie mieszkania pan też kupił? 
Osk. Bazes: Tak jest. Kupiłem. Dałem 800 reń

skich.
Przew.: Cóż spowodowało niesnaski między pań

skimi rodzicami a siostrami?
Osk.: Nie pamiętam...
Przew.: Więc ,a panu przypomnę. Chodziło o 

pańską siostrę, Maryę.
Obr. dr. Friihling: Proszę skonstatować, że p. 

Bazes po ugodzie z krewnymi nie chce o niesnaskach 
rodzinnych mówić.

Prok. dr. Lang: Pan był z ojcem w spółce, mie
liście brylantowy interes. Pan zarobił około 200.000 
kor. Z tego ojciec więc musiał też zarobić. Gdzie się 
te pieniądze podziały?

Osk.: Moja matka...
Dr Lang: Niech pan o matce nie wspomina, bo 

ona nie żyje. Niech pan powie, czy pan wie, czy nie, 
gdzie s>ę te pieniądze podziały?

Osk.: Ja nie jestem obowiązany tego powie
dzieć.

Dr Lang: No dobrze. A teraz sam pan wie, że 
ojcu pańskiemu wymierzały władze podatkowe, 
umiejące doskonale wyczuwać, jaki kto ma majątek, 
podatek bardzo wysoki, a pan sam płacił tylko po 
200 kor.

Osk.: Władze skarbowe się mylą. 
Przesłuchanie świadków.

Zarządzano przesłuchanie świadków. Wszyscy kre
wni oskarżonego, najważniejsi świadkowie, zrzekli się 
zeznań.

Przesłuchano więc dalej dwóch byłych pomocników 
handlowych od Bazesa: p. Kopss i Wasserber
ga. Swiad. Kops zeznał, że Bazes judził rodziców 
przeciw siostrom i ze z dochodów sklepu oszczędności 
robić nie było możaa.

Świad. Wasserberg zeznał, że sklep był wyłą
czną własnością Jeruchema.

Przew: A co robił Gustaw B. w sklepie. 
Świadek: No — on był synem paua Bazesa.

Zeznania obu tyeh świadków były dla oskarżonego 
niekorzystne.

O godz 3 rozprawę odroczono do jutra.

Z KRAJU.
Z Wieliczki. Zarządczyni wielickiej poczty p. Zell- 

nerowa podała się, jak wieść niesie, na emeryturę. 
Z tej okazyi postanowiła Rada miejska wielicka wnieść 
do odnośnych władz podanie, by raz nareszcie poczta 
u nas zo«ta*a  upaństwowiona. Analogiczne po
danie wnosi równ eż tutejszy Wydział powiatowy. Rzecz 
samą powinny władze rządowe bezwarunkowo przepro
wadzić, boć Wieliczka jest niezaprzeczenie miastem o 
bardzo silnym ruchu. Saliny, starostwo, sąd, urząd 
podatkowy, Rata powiatowa, Kasa Oszczędności, Bank 
dla handlu i przemysłu, kilka poważnych zakładów 
przemysłowych jak fabryka Frledmasns, fabryka spiry
tusu Perlbergera, tegoż samego przemysłowe gorzelnie, 
młyn solny krajowy i t. d. wjmagają absolutnie wię
kszego nwzgiędnieaja przez władze pocztowe, niż to 
dotychczas miało miejsce. Skargi na stosunki 
lokalne pocztowe w Wieliczce niejednokro
tnie jnż odbijały się echem w prasie, czas jnż ostatni 
by raz nareszcie został zaprowadzony należyty ład, 
czas, by nie oddawano znów poczty w ręce prywatne, 
lecz stworzono urząd państwowy.

Ze spraw publicznych należy zanotować uchwałę 
Rsdy miejskiej, która postanowiła wybudować miej
ską parową cegielnię maszynową. Mamy na
dzielę, że przy rozpatrywaniu ofert uwzględni Rada 
miejska przedewszystkiem oferty firm krajowych.

Z życia prywatnego wspomnieć należy o kilku za
bawach, które jednak nie cieszyły się nadmiarem ba
wiących się. Ostatnim był bal salinarny, na któ
rym do kadryla stanęło 22 par.

Sport saneczkowy znalazł w Wieliczce kilkunastu 
amatorów obojga płci. Niestety krótko trwała ta przy- 
jemność, bo śnieg stopniał. Kapitalny pogląd na tę za
bawę miała wielicka polieya, bo Jeden ze stróżów 
moralności i porządku zainterpelował jedoę z pań z tut. 
towarzystw:-, jadąeą na saneczkach i przerwał jej za
bawę, twierdząc, że to jest zajęcie nawskróś „niemo
ralne i nieprzyzwoite*.  Dopiero interweneya u burmi
strza przywróciła gorliwej policji normalny pogląd na 
sprawy tego świata. K. S.

Pod kołami pociągu. Tragiczną śmiercią zginęli 
1 b. m. dwaj uczniowie gimnazyum jarosławskiego, 
7-klasiśei Józef Siara i Jan Portas. Obaj przebywali 
podczas małych wakacyj u rodziców koło Radymna. — 
Idąc torem kolejowym, nie zauważyli nadjeżdżającego 
pociągu, który ich w kawałki rozszarpał. Obaj byli 
wzorowymi uczniami, a Siara z lekcyj utrzymywał sie
bie i swą ubogą matkę.

Tarnów. (Z „Sokola*.  — Walne zgromadze
nie stów, dla wsp izr. młodzieży. — „Gremium 
kupieckie"). Koniec karnawału święcił „Sokół*  tutej
szy zabawą, urządzoną w sobotę dnia 5 b. m. W pię
knie udekorowanej sali bawiono się hucznie i wesoło 
do godziny 6 rano. Liczny udział członków, jakoteż 
doskonały serdeczny humor przyczyniły się do uświe
tnienia zabawy, która pozostawiła wszystkim miłe 
wspomnienie ostatków karnawałowych.

Doroczne walne zgromadzenie członków tut. „So
koła*  odbyło się w niedzielę d. 6 b. m. z powodu 
braku kompletu dopiero o godzinie 4 tej wieczorem. 
Z przedłożonego drukiem sprawozdania wydziału do
wiadujemy się, że w ubiegłym roku panował w Towa
rzystwie ruch ożywiony. Ruch ćwiczebny wzmógł się 
zwłaszcza od września 1909 roku, kiedy to posadę 
nauczyciela i kierownika gimnastyki objął w miejsce 
p. Dnbelskiego były członek grona nauczycielskiego w 
„Sokole*  krakowskim p. Andrzej Długopolski. Urzą
dzono oddział druhiń, rozwijający się bardzo pomyśl
nie, pozatem kurs gimnastyczny dla młodzieży ręko
dzielniczej, niezależnie od istniejących już dawniej 
ćwiczeń terminatorów, uzupełniono inwentarz gimnasty
czny, utworzono bibliotekę gimnastyczną i t. d. Z o- 
kazyi nadchodzącej rocznicy grunwaldzkiej zdeklaro
wał wydział na ten cel kwotę 1000 kor., płatną w 5 
ratach rocznych. Ponadto proponuje wydział wysłanie 
na zlot grunwaldzki 80 ciu drnhów i preliminuje na 
ten cel kwotę 988 kor., którąby musiano zebrać w 
drodze nadzwyczajnych, dodatków do wkładek miesię
cznych. Towarzystwo liczy obecnie zwyczajnych człon
ków 299, obrót kasowy wynosił w ubiegłym roku 
11467 kor. 95 hal., z czego kwota 75 kor. 35 hal., 
przedstawia się jako saldo na r. 1910. Mimo pokaźną 
ilość członków i dość wielkie ożywienie przybyło w r. 
1909 długów w kwocie 2200 kor. 32 hal., pozostałe 
zaś na rok następny długi Towarzystwa wraz z cięża
rem hipotecznym wynoszą 49.666 kor. 41 hal.

W ciągu zgromadzenia wywiązała się dłuższa, o- 
żywiona dyskusya w sprawie pokrycia kosztów zlotu 
grunwaldzkiego. Upadł wniosek wydziału na podwyż
szenie wkładki miesięcznej członków z 1 kor. na 50 
hal, natomiast uchwalono powiększyć wkładkę tylko 
o 20 hal., — a resztę kosztów zlotu pokryć z dobro
wolnych datków i różnego rodzaju urządzeń. Po udzie
leniu absolutorynm ustępującej części wydziału przy
stąpiono do wyboru nowych członków. Wynik przed
stawia się następująco: na przeciąg 3 lat wybrano 
pp.: Czyżyńskiego, prof. Heitzmana i Wójcickiego, ua 
2 lata p. Koziołkowsklsgo, a na 1 rok p. Nowaka.

NOWO OTWARTA MLECZARNIA
212 pod firmą

JULIAN ZAW1L1ŃSKI :: :: :: 
:: i MAKSYMILIAN CHMURA 

przy ulicy Św. Jana I. 13., vs a vis c. k. Sadu :: 

nabiał w najlepszej jakości, zdrowotną kuchnię 
mięsną i jarską, jak również o każdej porze dnia 
znakomitą kawę, herbatę, czekoladę i t. p. 
Lokal otwarty od godziny 6-tej rano.



Na zastępeów wybrano pp.: Wernera, Chmurę, Pitnlę 
i Stefańskiego.

W etow. dla wepierania izr. młodzieży szkolnej 
odbyło mię w niedzielę d. 6 b. m. walne zgromadze
nie, na którem prócz dawnego wydziału i komiiyi kon
trolującej zjawił aię 1, dosłownie jeden, członek Towarzy
stwa. Mimo tak widocznie słabego zainteresowania się 
szerokich warstw dla tej instytucyi, kasa Tow. przed
stawia stan kwitnący. Na rok następny pozostaje więc 
ten sam wydział.

W sprawie stworzenia Stowarzyszenia , Gremiumu 
kupieckiego w Tarnowie odbywają się od dłuższego 
czasu prace przygotowawcze, kierowane przez komitet 
w tym celu zebrany. W sobotę dnia 5 b. m. odbyło 
się w tej sprawie poufne zebranie kupców, na którem 
uchwalono gremium takie powołać do życia. (Od redak- 
cyi. Sprawa organizacyi kupieckiej w gremiach jest 
sprawą b. ważną, ale w Galicyi napotyka na znaczne 
trudności ze względu na stosunek knpiectwa izraeli- 
ckiego do chrześcijańskiego. Kupcy chrzsść. pragną za- 
strzedz się przed bezwzględną majoryzacyą — a stąd 
wynika, że afery kupieckie nie zdołały się jeszcze po
rozumieć co do układu i statutdw gremium i prace or
ganizacyjne nigdzie w Galicyi ani w Krakowie ani we 
Lwowie nie wyszły jeszcze poza okres przygo
towawczy).

Najbliższa postoje wystawy ruchomej Ligi Po
mocy przemysłowej, połączone z wykładami o prze
myśle, ilustrowanymi obrazami świetlnymi, odbędą się 
w powiecie krakowskim w następujących miejscowo
ściach: w Zabierzowie 12 i 13 bm. (wiec 13-go), w 
Morawicy 14 i 15 bm. (wlec 15), w Liszkach 16 i 
17 brr. (wlec 17), w Czernichowie 18 i 19 bm. (wiec 
19), w Rybnie 20 i 21 bm. (wiec 20), w Kaszowie 
22 i 23 be. (wlec 23), w Skawinie 24 i 25 bm 
(wiec 25), w Podgórzu 26 i 27 bm. (wlec 27), w Mo
gile 28 lutego i 1 marca (wiec 1), w Prądniku Czer
wonym 2 i 3 marca (wiec 3), w Łobzowie 4 i 5 mar
ca (wiec 5).

Naokoło sceny i estrady-
Z TEATRU.

„Na kwateróek (Le billet de logement). Farsa w 3 
aktach Antoniego Mars’a.

Bulwarowa ta farsa, której wprowadzenie na 
Bcenę zawdzięczamy swywolnej ochocie . kończące
go się karnawału, ma jeden błąd: posiada faktu
rę taką, że nie wiedząc o jej paryskiem pochodze
niu, moglibyśmy ją uważać za madę in Germany. 
A to najgorsze, co o farsie francuskiej powiedzieć 
można. Dowcip w niej zbyt gruby, sytuacye zbyt 
drastyczne i niesmaczne, nad każdem i kropka 
położona ; brakło zaś wdzięku i tej pikanteryi, któ
ra wszystko usprawiedliwi. Także wykonaniu, 
aczkolwiek artyści grali z werwą, brakło lekko
ści, swobody i elegancyi, która uczyniłaby straw- 
niejszą tę farsę, pływającą w tłustym sosie takie
go qui pro ąuo, iż poczciwy major Labourdette 
obrał swą kwaterę nie w domu czcigodnej wdo
wy po prezydencie Martin, lecz innej „wdowy® 
Martin, utrzymującej gościnne etablissement sze
ściu siostrzenicami... Drastyczne sytuacye. jakie 
stąd wynikają, łatwo sobie wyobrazić, a kompli
kuje je romans młodego porucznika z siostrzenicą 
prawdziwej pani Martin i bonne fortunne pana 
pułkownika na kwaterze u pani apteaarzowej. Pp. 
Siemaszko, Mielnicki, Jednowski, Ko
siński, Miarczyńskl z humorem wywiązali 
się ze swych zadań; zwrócił uwagę udatną chara
kterystyką w drobnej rólce p. Brandt; młody 
ten artysta zdaje się być uzdolniony w kierunku 
charakterystycznym i dobrzeby było, aby otrzy
mał sposobność do wypróbowania swych sił w szer
szym zakresie. Pp. Sulima, Barwińska, Krysińska. 
Mielnicka, Górska (doskonała oberżystka z pier
wszego aktu) i i. reprezentowały z powodzeniem 
płeć piękną w tej farsie. Is.

„Pan Damazy®. Debiut p. Romany Jackowskiej. 
Wczorąjsze popołudniowe przedstawienie świetnej ko- 
medyi Blizińskiego: „Pan Damazy® było nader intere- 
sującem ze względu na debiut p. Jaśkowskiej w roli 
Żegociny, oraz na rolę Genia Bajdalskiego, którą objął 
p. Leszczyński. P. Jaśkowska przedstawiła się naogół 
wcale dobrze; nie dopisywał jej, co prawda, głos, ale 
to może z przyczyny chwilowej niedyspozycyi. W szcze
gółach rola Żegociny w interpretacyi p. Jaśkowskiej 
nie była najlepszą, że wspomnę tylko końcowe sceny 
aktu czwartego, całość jednak była dobrze pomy
ślaną.

P. Leszczyński odtworzył postać Bajdosia z werwą 
i temperamentem. W scenach z ojcem był przepyszny, 
jako zakochany i nawrócony „pozytywista® był jakby 
za mało naturalny.

Całe przedstawienie miało cechę wielkiej staranno
ści. Przedewszystkiem największe uznanie należy się 
p. Jarszewsklej, która w roli Helci znalazła, jak się 
zdaje, rolę najbardziej swej indywidualności odpowia
dającą i oddała ją z taką serdeczną szczerością, że 
podbijała wszystkich. Doskonałą była również p. Arka- 
win. Teatr był pełny. j. r.

Repertuar teatru miejskiego:
Poniedziałek: „Na kwaterze".
W t o r e k : „Na kwaterze". 
8roda: „Rycerze północy®.

Czwartek: „Tricoche i Cacolet®.
Piątek: „Wielki Fryderyk®.
Sobota: „Aktorki®.
Niedziela pop.: „Kopciuszek®.
Niedziela wiecz.: „Aktorki®.
Poniedziałek: Przedstawienie amatorskie.

Repertuar teatru ludowego:
Poniedziałek: „Trójka hultajska®. 
Wtorek: „Hulaj dusza®.

Co słychać v mlBściB?
W szkole Sztuk Pięknych dla kobiet M. Nie

dzielskiej w Krakowie odbyło się po zakończeniu 
pierwszego kwartału rozstrzygnięcie konkursu, na któ
rem otrzymały odznaczenia:

Na konkursie prof Wyczółkowskiego: Alicya Ro- 
senblattówna z Krakowa (za' rysunek) i Marya Ziem- 
bińska z Wołynia (rys). — Na konkursie prof. Tet
majera: Helena E benscLiitzówna z Krakowa (rys.), 
Ludwika Kraskowska z Krakowa (st. ol.), Halina 
Kwapińska z Warszawy (rys. i ol.), Julia Jonszer- 
Lipińska z Królestwa (rys. 1 ol.). — Na konkursie 
prof. Weissa: Helena Eibenscliutzówna (rys.), H>lina 
Kwapińska (rys.), Julia Jonszer-Lipińska (ol.), Ewa 
Orlikowska z Ukrainy (rys). Na konkursie prof. Ka- 
moekiego: Ewa Orlikowska (ol ), Jadwiga Tetmaje- 
równa z Bronowie (ol.). — Na oddziale sztoki deko
racyjnej prof. Bukowskiego (konkurs na wachlarz) : Ali
cya Rosenblattówna, Helena Gay z Warszawy.

Z karnawału. IV. Bal maskowo-kostyumowy 
w Klubie urzędników poczty i telegrafu odbył się w 
sobotę, a przyznać trzeba że był on faktycznie punk
tem kulminacyjnym tegorocznego karnawału. W pię
knie przystrojonych salach klnbn zgromadziło się z 
górą 500 osób, w tem połowę kostynmowanych. Bar
wną wstęgę poloneza prowadzili na czele: p. prezes 
Smoleński z p. Miinnichową, radca rządu p. Biliński 
z p. Smoleński, radca rządu i dyr. policyi dr. Flatau 
z p. Scblesingerową, radca rządu Dawidowski z p. Ru- 
dolfową i w. i. Między obecnymi zauważyliśmy grono 
przedstawicieli władz rządowych 1 autonomicznych, oraz 
delegacyę Resursy urzędniczej, złożoną z pp. wicepre
zesa dra Patkiewicza, Olkiszewskiego, Kurnikowskiego, 
Winklera i dra Weinera.

Szereg tańców wirowych rozpoczął piękny walc 
kompozyeyi p. Edwarda Jezierskiego, przeplatany me- 
lidyami w motywach trąbki pocztowej. Do kadryla, 
maznra i kotyliona stawało około 180 par. Jury, zło
żone z poważnych uczestników balu, miało prawdziwie 
trudne zadanie, aby z pomiędzy niezliczonej liczby nie
zwykłych kostyumów i masek, wybrać najpiękniejsze. 
Z damskich kostyumów nagrodą pierwszą nadano 
„Polonii® (p. Smoleńska), drugą „Jnnonte® (p. Czer- 
wenkówna), trzecią „Rusałce® (p. J. Kostórkiewicz), 
czwartą „Vatesu“ (p. Zielińska). Z męskich nagrodzo
no „Ludwika XV.® (p. Plandm) i „Karta z głową w 
formie olbrzymiej dyni® (N. N.). Po za odznacz mymi 
wyróżniały się dowcipem i gnstownością „Dziecko w 
powijakach® (p. Miaskowski), „Apollo® (p. Zajączkow
ski), „Francuska® (p. A. Klein), „Pierrot® (p. Kobl- 
manówna), „Szczęście® (p. Staehuwa), „Roecoco® (p. 
Silbermanowa), „Greczynka® (p. Topinek), „Rzymian- 
ka® (p. Remiszewska), „Karnawał francuski® (p. Ru
dolf >wa), „Muchomór® (p. Kuprowska), „Strój wscho
dni® (p. Młynarkiewiczowa), „Lord® (p. Morawiecki), 
„Bebe® (p. Temnicka), „Pocztylion® (p. Januszkie
wicz) i w. i. których z braku miejsca wymienić nie
podobna. Z balowych sukien okazałością wyróżniały się 
sukuie pp. Studzińskiej, S<h!esingerówny, Lubańskiej, 
Kradowssiej, Piotrowskiej i i.

Ochocze tany, prowadzone wzorowo przez p. Lu- 
bańskiego i Bobrowskiego przeciągnęły się do godz. 
8 rano.

Wydziałowi Klubu należy się szczere uznanie za 
pracę i pomysłowość w inieyowaniu tej prawdziwej bie
siady karnawałowej, która mile zapisała się w pamię
ci uczestników.

We wtorek 8 b. m. urządza Klub pocztowy „po
prawiny balu maskowego®. Ceny wstępu znacznie niż
sze, początsk o g. pół d > 9 tsj wieczorem.

„Mleczarnia postępowa®. Pod tą nazwą otwo
rzyli dwaj młodzi kupcy krakowscy pp.: Julian Zawi- 
liński i Maksymilian Chmura nową restauracyę. Uro
czyste poświęcenie tej restanracyi odbyło się w sobotę 
w południe w obecności licznego grona przyjaciół i zna
jomych obu właścicieli, między którymi widzieliśmy 
dyrektora czwartego gimnazyum p. Romana Zawiliń- 
skiego, kilku kupców i przedstawicieli prasy. Aktu po
święcenia dokonał ks. kanonik Jurgowski.

„Mleczarnia postępowa® mieści się przy ulicy św. 
Jana 1. 13 na parterze. Drugie wejście znajduje się 
od ulicy św. Marka. — Trzy bardzo ładnie, nawet 
z komfortem urządzone sale, oświetlone elektrycznie, 
mogą pomieścić przeszło 100 gości naraz.

Obaj właściciele nowej tej restanracyi są już znani 
w Krakowie jako młodzi, ale dzielni i solidni kupcy. 
Dają oni rękojmię, że „mleczanie postępowa® prowa
dzoną będzie naprawdę na sposób europejski, postępo
wy. I mamy nadzieję, że niezadługo już mleczarniata wyro
bi sobie w calem miaście najlepszą reputacj ę i uzyska licz
ną klientelę. W naszem mieście, w którem brak formal
nie restanracyj z dobrą i tanią kuchnią, ta nowa, po
stępowa restauracya jest wprost potrzebną. Młodej fir
mie zasyłamy więc serdeczne: Szczęść Boże!

Krakowski Klub szachistów. Doroczne walne 
zgromadzenie krak. Klubu szachistów odbędzie się d. 
20 b. m. w sali Towarzystwa technicznego ul. Stra
szewskiego 1. 28 o godz 5, w razie braku kompletu 
o 6 popoł. tego samego dnia.

Prawo publiczności. Minister wyznań i oświaty 
nadał pry -atnemn liceum ż-ńskiemu Heleny K»pl ń 
skiej w Krakowie na lata 1909/10, 1910/11 i 1911/12 
prawo publiczności, oraz prawo odbywania w tym cza
sie egzaminów dojrzałości i sporządzania świadectw 
tych egzaminów z ważeośeią państwową.

Śmiertelny wypadek w kościele N. P. Maryi. 
W sobotę spadł z drabiny w kościele N. P. M. 33 le
tni kościelny Waleryan Bogacz i doznał wskutek upa
dku złamania podstawy czaszki. Pogotowie przewiozło 
nieprzytomnego do szpitala św. Łazarza, gdzie wkrótce 
zmarł.

Śluby. Dnia 6 lutego 1910 r. pobłogosławiony 
został związek małżeński między p. Maryą Żembińską 
z Krakowa a dr. Chrostowskim z Płocka w kościele 
00. Karmelitów na Piasku.

Ślub p. Kazimierza Zdziecbowskiego, znanego pi
sarza, brata prof. Uniwersytetu z panną Lebowską, 
odbył się w sobotę w kościele św. Barbary.

0 uwiedzenie nieletniej dziewczyny. W sobotę 
odbyła się przed sądem przysięgłych rozprawa przeciw 
70 letniemu Teofilowi Borkowskiemu, oskarżonemu o 
zgwałcenie nieletniej dziewczyny. Rozprawa była tajną. 
Na podstawie werdyktu przysięgłych trybunał wydał 
wyrok uwalniający.

-Dynamit® na dworcu koiej. krakowskim. Po 
Krakowie rozeszła się wczoraj ssuzacyjna pogłoska, 
podana przez jeden z dzienników krak., jakoby na 
dworcu kolej, krakowskim wykryto przesyłkę, zawie
rającą parę kilogr. dynamitu, który mógł łatwo eks
plodować i spowodować katastrofę. Okazało się jednak, 
że senzacya była nieuzasadniona.

Przesyłka pochodzi od fabryki materyałów wybu
chowych we Fel zdorf, która wysłała do kamienioło
mów w Mydlnikach paczkę kapsli. Kapsle te 
nie groziły żadnem niebezpieczeństwem, 
tembardziej, że były zaakomicie zapakowane W Kra
kowie włożono tę paczkę do wagonu i wtedy wydał się 
pakunek jednemu z funkeyonaryuszów podejrzanym, za
rządził więc zb‘daoie wart ści.

Bójka weselna. Dziś o godzinie 3 rano powstała 
wielka awantura między gośćmi wssslnymi na t. zw. 
„Kapelanee® w Podgórzu. — Awantura zmieniła się 
wkrótce w krwawą bójkę, w której pracowano nożami 
i szablami. Ciężko rannymi wyszli z tej bitki: Jan 
Krzysztalowicz i Jan Pacuła, których Pogotowie prze
wiozło do szpitala św. Łazarza.

Napad na akademika. Dziś nad ranem napadły 
jakieś indywidua na słuchacza lwowskiej politechniki, 
pana J., w chwili, gdy przechodził nliią Zwierzynie
cką i zadały mu nożem kilka ran w piersi i ręce. Po
gotowie opatrzyło rannego.

Oszukańcze listy. Kilku poważnych kupców na
szego miasta otrzymało listy, w których przyrzeczono 
im złote góry za sprzedaż jakiegoś artykułu, „bez któ
rego żaden człowiek nie może się obejść". Treść listu 
w języku niemieckim jest mniej więcej taka: Łaskawy 
oferent donosi, że w Rosy i znalazł pewien towar, 
„bez którego żaden człowiek nie może się obejść®, a 
który można sprzedawać z zyskiem 100 prc.. Zarobić 
można 10.000 rubli. Ponieważ adresat znany jest ofe
rentowi jako poważny kupiec, zwraca się więc do nie
go, aby korzystał z rzadkiej sposobaości. Jeśli kupiec 
się zgadza, niech telegraficznie da zu&ć pod adre
sem: Boris Weber, Drissa Dewostrebowanie (gub. Wi
tebska), Rosya.

Listy te, naiwnie zredagowane, otrzymało kilku 
kupców krakowskich, którzy czująe w tej afsrze oszu
stwo, złożyli je w dyrekcyi policyi.

Składki na Dar grunwaldzki. P. J. U. złożył 
w naszej Adaimstracyi na Dar grunwaldzki 12 koron, 
ztbrane w gronie przyjaciół w dniu 2 b. m. z okazyi 
imienin p. Maryana Ogieńskiego.

Najlepsze Mydła adellkatnlająue azorę, 
k zapobiegające opalenia I wypryskam są 
L Hyglenlczns Mydła przetłuszczone 
I wyrobu M. Malinowskiego, 
f 11 odmian zapachów kwiatowych, mydło 

ogórkowe Wystrzegać się aleadiileysb 
aaśladewelotw!

Sejm krajowy.
Lwów. Prezes Koła polskiego nadesłał wczo

raj z Wiednia telegr tficzną wiadomość, że Sejm 
obradować może do soboty 19 b. m.

Lwów. Na ostatniem posiedzeniu Sejmu kon
tynuowano dyskusyę nad sprawozdaniem departa
mentu VI Wydziału krajowego.

W sprawie języka w żandarmeryi uchwa 
łono wniosek komisyi o wprowadzenie języka pol
skiego, a odrzucono wniosek ruski o wprowadze
nie języka polskiego i ruskiego.

Również przyjęto bez dyskusyi wniosek komi
syi o kasach sierocych.

Następnie obradowano nad rezolucyami posła 
Skwarki w sprawie powiększenia liczby geo
metrów ewidencyjnych tak, aby w każdym 

sądzie powiatowym był jeden geometra ewiden-. 
cyjny.

Na wieczornem posiedzeniu dyskutowano nad 
sprawami wodne mi. Uchwalono zmianę ustawy 
wodnej.

Z kolei omawiano sprawy kolei lokal
nych.

Pos. Staruch, wskazując na zmęczenie po
słów, prosił o odroczenie dalszych obrad do po
niedziałku.

Marszałek: Zanim podam pod głosowanie 
wniosek pana posła, zauważę, że w parlamencie 
trwa posiedzenie od rana do 6 po południu, w 
Sejmie zaś do 2 po południu, jeśli zaś mowa o 
zmęczeniu, zwracam uwagę, że są rozmaite sposo
by nie wytężania sił i odpoczynku n. p. szanowa
nie głosu. (Wesołość).

Wniosek Starucha odrzucono.
Pos. ks. Senyk użalał się na ilnstracyę w 

„Śmigusie®, przedstawiającą posłów ruskich jadą- 
cych na Świnia-h. Następnie w s rewach kolejo
wych przedstawił kilka żądań i żalił się na re
gularne spóźnianie na liniach transwersalnych.

Pos. ks. Stojałowski: Jak będą ruskie bi
lety, to będzie lepiej. (Wesołość).

Telegramy -Nowin®. 
S tuacya polityczna.

Wiedeń. „Koresp. Centrum® donosi, że Sejm 
c z e 8 k 1 będzie odroczony, chyba, że w ostatniej 
chwili przyjdzie do porozumienia.

O ile sytuacya w Pradze oddziała na parla
ment wiedeński i na politykę br. Bienertha, to o- 
każe się na najbliższej konferencyi, na jaką pre
zydent gabinetu zaprosi wszystkich przywódców 
parlamentarnych. Br. Bienerthowi chodzi o usta
lenie programu pracy. Rząd potrzebuje koniecznie 
załatwienia dwóch spraw do końca czerwca, mia
nowicie: ustawy o kontyngencie rekruta i budże
tu. Przedłożenia finansowe wejdą do par
lamentu dopiero w jesieni, a na najbliższej 
sesyi (z końcem lutego) nastąpi co najwyżej I. 
czytanie ich.

Gabinet Bienertha będzie rekonstruowany. 
Turcya 1 Grecya.

Konstantynopol. „Jeni Tanin® stwierdza z za
dowoleniem, że z powodu zapewnienia mocarstw 
w sprawie Krety znikły obawy wojenne.

Konstantynopol. Grecki poseł Gryparis przed
łożył ministrowi spraw zagranicznych ofieyalne o- 
świadczenie, że obawy w sprawie zwołania grec
kiego zgromadzenia narodowego są nieuzasa
dnione.

NADESŁANE.
za które redakcya nie bierze odpowiedzialności.

Do części dzisiejszego, nakładu „Nowin® dołą
czamy prospekt mleczarni postępowej p. f. Julian 
Zawiliński i M. Chmura.

Reduta w Żako anem 29. I. 1910 r.
Dla usunięcia srerzączyoh się pogłosek, jakoby komitet na 
dzień 29. stycznia zapowiedzianej reduty mimo ogłoszeń 
muzyki wojskowej nie zamówił, niniejszem oświadczamy, 
że wspomniana muzyka zamówiona została i jedynie ze 
względów służbowych na czas oznaczony przyby nie mogła 

Zarząd muzyki 100 p. p.

Lecznica chirurgiczna. Zakład ortopedyczny. Za
kład Roentgenowskl. Radium. Leczenie gorącem 

powietrzem.

Dra Artura Frommera
Kraków, ul. św. Tomasza, L. 18, I. p., Telefon 

<r. 81 (róg ul. Floryańskiej).
jęó: od 10—'2 przedp. i od 8—5 popołudniu

Pierwszorzędne dekoracye i urządzenia. 
Odznaczony medalem i krzyżem t

Zakład pogrzebowy Józefy Horakowej 
Kraków, U. mikołajska 14 filia: ul. Zwie

rzyniecka 32. — T«lefon Nr. 248.
pod kierownictwem Antoniego Hcraka,

696 em. o. k. ofieyała policyi. i
Największe składy trumien metalowych, dębowych, 
wieńców etc., przeprowadza przewóz zwłok, ekshu- 

maove itp. — Ceny umiarkowane.

Prosimy odnowić prenu
meratę!

Prenumerata miesięczna 
w Krakowie, Podgórzu i 
na prowincyi 1 kor. 50 hal. 
wszędzie jnż z dostawą do domu.

Największy skład przyborów i szat kościelnych
i artykułów dewocyjnych — poleea po najtańszych cenach: 

= KONSTANTY WITKOWSKI K0RDAS = 
przedtem — ST. PB/.YBYLSKI

W KRAKÓW, Rynek główny, Linia A—B L. 46|G. 'fm
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Świecznik
i brązowy 
LOUIS XV. 
na 30 świateł 
w KSIĘGARNI KATOLICKIEJ 

Dra WŁ. SUŁKOWSKIEGO

EAKŁA W 
irtyst.-kanniniartli 

i bańewlaay 
Józefa Kuleszy 
naprzeciw ementarsa w 
w Krakowie, posiada 
Wielki wybOr gotowych 
tcranikow z piaskowca 

granitu I azarmurm 
rodc.iinuje zię wykonz- 
■la grobowców w miel- 

«»« i na prowiaoyt

w Krakowie plac Maryacki 9, 
róg Rynku głównego, Telefonu 

Nr. 708.

drobne OgAoajceMłw 
pa 4 halerze ad wyraża 

■eimlmuw 50 hmleriy.

PoM«nkiwan».

PRZYICRAWACZKA
tylko siła pierwszorzędna 

będzie zaraz przyjęta do su
kien francuskich.

Zgłoszenia pod L. S. 4 post, 
rest. Kraków. 17t

Dla ucznia
wraz z wiktem i dobrą op:eką w Kra 
kowie. Zgłoszenia przyjmuje Kwiat
kowski w Dąbrówce poczta Górka 
nsd Wi-łą via Słotwina. 201

Nauczycielka
potrzebna na godzin y do młodej pa-, 
nienki. Garncarska 26 od g. 12—2. 
________________________________ 218

IPo sprzedania.

CV|<«m kurzenl|y. dobrze prospern- 
)";I'P jący, z powodu wyjazdu 
zaraz do sprzedania. Wiadomość: 
Lenartowicza 6, sklep. 202

przeszło 3000 wzorów 
niezbędnych przedmiotów i po
darków różnego rodzaju, zawie 
ra mój najnowszy katalog, głó
wny który każdemu na żądanie 
darmo i opłatnie zaraz wysyłam.

o. k. dostawoa dworu 27
Hanus Konrad 

Briix Nro 1473 (Czechy).

Buchalter
do samoistnego prowadzenia 
ksiąg w. więkuzem przedsiębior 
stwie, władający biegle polskim 
i niemieckim językiem, potrze
bny od i 5 marca. Oferty tylko 
listownie, własnoręcznie pisane 
z odpisami świadectw i poda
niem warunków^ pod: Kraków

Fach pocztowy 77. 207

A.ji>An rtr rrirn Jlr *i

z bardzo ładnem i wyro- 
bicnem pismem, mówiąca 
i pisząca bardzo biegle po 
polsku i niemiecku potrze
bna zaraz. Posada biuro
wa stała. Oferty pod: Kra
ków Fach pocztowy 77. 
5Ł3C3C 'Z ' Tif

jiora isw tai ma 

0Q BÓREGG WM ™ ŚWEHCI- 

PRZEZ PROK. DRA M. PERTEOO

Treść I Świat zmartwych
wstający. Widzenie i sły
szenie minionych zdarzeń. 
Głosy nadpowietrzne. Hi
storyczne zdarzenia, "oj- 
ska w powietrzu, znaki 
niebieskie i t. d. Magia 
w lndyaoh Wsch 
Pozywanie przed I 
ty. Zemsta zamordowa
nych. Muzykalne objawy 
śwista duchowego. Roz
kosze umierania. Umarli 
ukazują się. Niewidzialna 
siła wypędza posła I adwo
kata z domu rodzinnego. 
Biała pani. Cesarz Napo
leon 1. i biała pani. Gdzie 
jest świat duchowy? Cena 
2 kor,, z przes. poczt. 2 
kor. 20 hal., za zaliczką 
« « 2 kor. 70 haL • «

DO NABYCIA
W ADMINISTRACYI .NOWIN" 
W KRAKOWIE, UL. WIŚLNA 2.

Śliczne ręce 

białe i gładkie natychmiast 
po użyciu 

Łenkodermy. 

Nie tłuś i, schnie natychmiast. 
Wszędzie do nabycia. 

Pierwiza Droguerya, Laborat 
chem.-kosm. 214 

J. Wiśniewski I K. Jędrzejowski 
Kraków, Stradom 7.

Nro 1 100 sztuk K -'80 
„ 2. 200 „ ’• 
, 8. 300

6. 500 
. 6. 600 
. 7. 1000 „ , „

Przesyłki do K 2 — za poprzedniem 
nadesłaniem należytośoi wraz z20h. 
sył^a 45 h! porto. "poTfttj K^-^zż

c. i k. nadw' rnv dostawca Hanna 
Konrad, w Briix Nro 1467 (Czeohy).
Proszę zażądać najnowszego cennika

JTANHKJ SPB3SE»AJE
2-
8'50
5- 
fl'—

Taniość! 
Trwałość! 
Dobroć!

PERFUMY francuskie, angielskie i krajowe oryginalne i na wagę, 
MYDL 4 toaletowe francuskie fiołkowe Nr. 810 3 szt. K. 1'90. 
IPIIDRY ,,YES“ i inne, wody kolon skie i leśne na wagę, 
OD OL duża flaszka K. 1'76 mała flaszka K. 1 16, Kalodont Sarga 
a 46 b., oraz wszelkiego rodzaju szczotki i SZCZOTECZKI 
DO ZĘBÓW, PERFUMY bez alkoholu DRALŁEtiO 
konwalie i róże K. 3 5°, te same PBOCHaSKI K. 2.80 jak 

również wszelkie artykuły w zakres ten wchodzące

skład farb i perfuiueryi

L. WEINDLING

Rządowo uprawniona

Fabryka rttl mineralnych sztucznych i specyalnych leczniczych

K. RZĄD*  iOHMURSKi
w Krakowie, przy ulloy św. Gertrudy L. 4

wyrabia pod kontrolą Komisyi Przem. Tow. Lek. polecone przez toż 
Tow. Wody mineralne aztuozne, odpowiadające składem chemicznym 
wodom: Bilińskiej, Gieshtiblerskiej, Belferskiej, Vichy, Maryenbadzklej, 
Hombug, Kissingen, tudzież tpeoyalnle leozuloze, jak: Litową, Bro
mową, Jodową, Żelazistą, Kwaśną, oras Wedy leozaioze normalne 
z przepisu prof. Jaworżklego. Sprzedaż cząstkowa w aptekach i dm- 

gnerykcb. Cenniki na żądanie franco. 39

Kraków, Grodzka Nr. 26. Telefon 996.
Wysyłki w artykułach gumowych dyskretne. 179

MIĘSO WOŁOWE 
z tylnej części w koszyku 5 kg. wy
syłam franco za pobraniem 5 K. 50 h.

Samuel Oftergut
203 Myślenice Galieya.

.KRAKOWIANKA" :: :: &
:: i .WARSZAWIANKA" ■ 

najlepsze czek' lady wyrobu 

4 dama Piaseckiego g 
w Krak) ie, ul. Długa 12. 

oryańska «. 57

Jgnacy Cypres
HraHów, yloryańsRa 49 
sprzeuaie towary i nadal po nad 
zwyczajnie tanich cenach. Ameryk 
elektr. złoty Remontoir kieszonkowj 
z, marką systemu Roskopf, 36 godził) 
idący wraz z pięknym łańcuszkiem 
K. 3-90, trzy sztuki K. IV—, sześć 
sztuk K. 20-—. Srebrny Roskopf 
o trzech kopertach, bardzo silny 
K. 12'—. Stalowy damski Remon 
toir K. 7'80. Budzik najlepszy K. 8'— 
Łańcuszki srebrne od K. 2-—. Ze 
garki damskie złote od K. 20 — 
Bogato ilustrowane cenniki na żą 
danie darmo i opłatnie. 154

Koncesyouowana przez c. k. Namiestnictwo

Szkoła rachunkowości państwowej i buchalteryi 
JÓZEFA TOBICZYKA 

w Krakowie, ul. Szujskiego I. 7.
(podlegająca w myśl reswptu o. k. Ministerstwa wyznań i oświaty z dnia

17 styczni" 1SOB L. 43.188 inspekoyi o. k. Władz szkolnych).
Dla kandydatek i kandydatów mających zamiar przygotować się do 
egzaminu z rachunkowości państwowej i buchalteyi, składanych 
w c k. Namiectnictwie i w Akademii handlowej rozpoezną się NOWE 
KURSA w dniach 10 Intego i 10 marca b r. Obok przedmiotów, 
wchodzących ściśle w zakręt nauki do egzaminów, korzystać mogą 
frekwentantki i frekwen'anci z nauki: języka niemieckiego, steno
grafii i pisania na maszyna 'h. Dla kandydatów i kandydatek zgł .- 
szających się w ciągu kursu, otwarto specjalne oddziały o stopnio
wej nauce, na które zapisywać się można każdgo czasu. Zgłoszenia 
przyjmuje codziennie miedzy 3 a 7 godz. po poł. kierownik szkoły

Józef TOB1CZYK ul. Szujskiego Nr. 7. 60

odznaczony krzyżem zasługi

Jana WOŁWS0O
w Krakowie, ul. św. Tomasza I. 4,

tui arzy placu Szczepańskim

Telefon Nr. 331,
Filia: ulica Kopernika I. 6.

63

Rynek 22. naprzeciw odwachu 

poleca 

bogato' zaopatrzony skład lamp naftowych 
1 elektrycznych. Palniki żarowe, naftowe 

i spirytusowe.
Osobny dział

porcelany, azkła, fajansów. Zastawy słołowe 
od najskromniej szych do najwykwintniejszych.

Wielki wybór

garniturów na umywalnie, najnowsze wzory.

Ceny konkurencyjne.

aoooeoooooooG-ooouoo t »
Nawet najwybredniejszych smakoszy potrafią zadowolić 1 

tutki cygaretowe I

ii = z watą = i 

i „SALVESOL“\

I
Jramoś
Bibułka zrobiona jest z najdelikatniejszych włókien liści morwowych, W 
wiec nic dziwnego, że pali się lekko i równo, a dym jest łagodny O 
i chłodny. Własności te podwyższa jeszcze umieszczona w ustniku

„WATA SALVES0L“
Nadaje aię do tytoni lekkich, mniej do średnio mocnych — wsku- 
tek swego nader delikatnego włókna roślinnego. Każdy paląoy O 
tytoń, chcąc uniknąć zatrucia nikotyną, powinien palić tylko

w cygarniczkach szklanych z watą „Salresol". Jr

Oryginalny pakiecik „Waty Salvesol“ wystarcza na 200 X 
do 400 papierosów lub cygar.

1000 sztuk tutek „Framos" 8 korony. 10 cygarniczek 1 kor. 20 hal. żk 
Pakiecik waty „Salvesol" 30 lub 60 hal.

Zakład przem. wyrobów papierowych, „Noris“ Js 

Mr. W. Behtowski, Kraków. S66 £ 
3^000000003' ©ooooooao&o

p«lfsrni« Kawy
poleca częściowe 

i hurtownie 
wyborowe gatunW 

Kaw;/ palonej 
najnowszym 

i najlepszym spo> 
aaficm 3a pomocą 
JK> WIS!" 

po cenach 
najniższych.

1*1.  JAWORNICKI.

GG

GS

GG ® © G ® jSG GGG

Rwlnktor oArowl.1’'.

Dużo pieniędzy, |
cierpień I zawodów oszczędzi sobie, ktc przeczyta

Dra M. łlarvtya:
„Tajemnice powodzenia w życiu. Wskazówki 

dla młodzieży i dorosłych11.
Ważne dla rodziców, młodzieży i dla każdego, kto pragnie po
wodzenia, szczęścia 1 zdrowia dla siebie lub dla swoich dzieci. 

Treśó: Na czem polega bogactwo Ameryki? Jak wychować 
dzieci do szczęścia? W towarzystwie. Środek na znużenie. 
Potęga woli. W “tosunkach z ludźmi. Obawy. Jak pozbyć się 
troBk? Głos do młodzieży. Źródło siły. Na czem poległ | 
szczęście i t. d. I

Ce» I kor. SO b., z przesyłką pocztowa I kur. 70 h. Do nabycia 9 
w Adm. „Nowin", Kraków ul. Wiśina 1. 2.

WOJNY W POWIETRZU.
W Niemczech 1520 r. ■•idziano 

w powietrzu jazdę i uzbrojonych 
chłopów i dragonów, w r. 1528 wi
dziano w Bawaryi ludzi w powietrza 
a w r. 1520 powstał w Wittenbergu 
taki hałas w powietrzu, że eały gar
nizon i obywatele chwycili za broń. 
26 października 1615 i widziano 
w powietrzu około Paryz» uzbro
jonych ludzi, którzy z sobą walczyli. 
Potwierdza to Le Grain jako jeden 
z naocznych świadków. Sławny je
nerał francuski książę Suliy pisze 
w swoich pamiętnikach, że w nocy, 
w której obsadził swojem wojskiem 
Passy, widział dokładnie dwie ar
mie duchów walczące w powietrzu. 
Potwierdza to historyk Darila, 
który brał udział w tejże wojnie:

w nocy gdy burza się uspokoiła 
widział Darila dwie armie w po
wietrzu jak kilkakrotnie na siebie 
nacierały aż w końcu zakryła je gę
sta mgła. W roku 1191 mie-izkaney 
miasta Nogent we Francyi widzieli 
bitwę w powietrzu, słyszeli głos trąb, 
rżenie koni i szczęk broni, a na pa
miątkę tego zjawiska ufundowali po 
tunik. Świat zmartwychwstający. U- 
marli ukazują się. Muzyka duchowa. 
Rozkosze umierania. Biała pani. Nie
widzialna siła wypędza posła i adwo
kata z domu rodzinnego. Gdzie jest 
świat duchowy? i t. d. Prof. M. Pery, 
dr. med. i filozof: „Dowody istnie
nia świata duchowego, do którego 
wstępujemy po śmierci".

Ceun 2'— kor., z przesyłką pocztową 2'15 kor. (za zaliczką 
się uie wysyła).

Do nabycia w Admlaiatracyl ,Nowiax, Kraków, ul. Wlalaa I. 2

ass ®a>s®

BIURO DZIENNIKÓW
KRAJOWYCH I ZAGRANICZNYCH

M. HUPCZYCA
| KRAKÓW, ULICA WIŚLNA L. 2 TELEFON NR. 340. ||

♦ ♦♦♦♦♦♦♦ ♦♦♦♦♦♦❖♦♦♦*♦♦

PRZYJMUJE PRENUMERATĘ ORAZ OGŁO
SZENIA DO WSZYSTKICH DZIENNIKÓW 
:: KRAJOWYCH 1 ZAGRANICZNYCH ::
♦♦♦♦♦♦♦

SPRZEDAŻ
♦♦♦♦♦♦♦

♦♦♦♦♦♦

NUMERÓW

♦♦♦♦♦♦♦♦

POJEDYNCZYCH

♦♦♦♦♦♦

HI ::: WIELKI WYBÓR KART Z WIDOKAMI::: a ra


